
Nr .  2 6 0 K r a l ó w ,  c z w a r t e k  21  l i s t o p a d a  1 9 1 8 R o c z n i k  X X m

6 K m ies ię c z n ie

z odsyłką
(bez odsylia  5 K).

W Niemczech miesięcznie 6 m.

C e n a  n u m e ru  1L
pojedynczego 11
R ekiem acye o tw a rte  są w olne od 
opłaty  pocztow e). —  R edakcya 
ręk o p isó w  n ie  zw race  - bczunien- 

oyeh lis tów  nie uw zględnia.

s i  f t p  1 1  u  i
Organ centralni polskie] partyi sooyaloe-demokratyoznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.

Redakcya i Adm inistracya
K rak ó w , D unajew skiego 5.

T e le fo n  R e d a k c y i N r. 396. 
T e ie fo n  A d m in is tra c y i  N r. 310.

K onto czekow e N r. 34.395. 
Fach pocztow y na listy Nr. 116. 
A dres te le g r . : N aprzód Kraków.

Dział isse ra to w y :  
Grodzka 13 , II. p. Tel. 1354.

-"ą^C on to  c zek o w e  913.
Ceny ogłoszeń : Z a m iejsce w ie r­
sza  p e titem  50 h, w nadesłanem  
K T50. GłoSy publiczne po  3  K 

za w iersz.

17 mandatów do Rady m. w Krakowie dla socyalistów.
Wojska koalicyi pod Kijowem? — Zawieszenie broni we Lwowie. —

Zarządzenia w Przemyśle.
O s z c z e r s tw a  n a  n o w y

rząd polski.
Chór antyiudowy odzywa ssą.

P o d k re ś liliśm y  w czoraj bezwzględną, tak ty k ę  
P oznańczyków , k tórzy, podjudzani jeszcze przez 
endecy? w arszaw ską , z p a syą  zw alczali tow. Da­
szyńskiego. Tow. D aszyński d la  u ła tw ie n ia  zgo­
dy usunął się zupełnie, a  tym czasem  stro n a  d ru ­
g a  nie porzuciła m im o to sw ojego n iep rzejedna­
nego stan ow iska .

Zuboży li gabinet po lsk i o postać ta k  niepospo­
litego i długoletniego p arlam en ta rzysty , o na­
zw isko, m ające sw ój w yb itn y  resomans w  św ię­
cie po litycznym , a  blisfce koneiksye śród p o lity­
k ó w  iudfltwych, k tó rzy  bądź sto ją  już u  steru , 
bądź sta n ą  — w  państw ach , k tóre  jeszcze nie  
przeszły procesu przeobrażeń w ojennych.

A  uczyn iw szy to — sam i od jechali. — I dzi­
w n y  był też stosunek ich wobec innych  dzielnic 
P o lsk i: to otaczanie się nim bem , że oni m a ją  
ty le  a  ty le  banknotów  i  złota, że m ogą, ja k  ze­
chcą, ty le , a  ty le  przeznaczyć n a  polską pożycz­
kę w ew n ętrzn ą, a le  m usi się stać zadość ich w o­
li... P resya  pieniężna — ja k iś  p rzyk ry  w  rzeczach  
publicznych nacisk, może dow cipny w  kołach  
p askarsk ich , a le  dziw nie p rz yk ry  — p ow tarza­
m y  — gdy z tego użytek  się czyni przy budowie  
w łasnego państw a.

A  teraz d rugi obraz: n o w y rząd  polsk i nosi 
znam ię w yb itn ie  ludow e. W ięc, rzecz jasna, 
idzie on  w  n iesm ak  w szelk ie j reak cy i (zwłasz­
cza tej — j aśn ie-w i elm ożn e j.

W a rto  przeczytać sobie w stęp ny a rty k u ł „Cza­
su", ażeby zobaczyć grym as arystok ratyczn ej 
wyższości, z jak im  tra k tu je  rząd  now y.

Ach niem a tam  tak ich  znam ienitych  ekscełen- 
cy j, ja k  B ilińsk i, A uch-Połaków , s ta ry ch  A u- 
strya k ó w . Nie św iecą pozłotą żadnych m itr, n i 
ty tu łów . R esort ro ln ic tw a  m a n aw et chłop — a  
m o hrab ia , nie członek Jocikey-clubu. I gdy 
„Czas" z iro n ią  pod kreśla , że zam iast W o jd y  
m ogłaby być ja k a ś  in n a  sierm ięga chłopska z 
„ 1 0  m ilionów  chłopów w  K rólestw ie" — to w  tej 
anemii w yp ow iad a jed n ą praw dę, że tych  chło­
pów; co w łasnym  potem, zn o ją  ziem ię polską  
je s t  "bezlik, że ci chłopi niie chcą w  w olnej P ol­
sce |>yć jeno fig u ran tam i i u czestn ikam i ban- 
d e ry j obchodowych, ok lask iw an ych  przez p a­
n ów  z „Czasu", lecz chcą m ieć swojego w y ra z i­
ciela  w  dziale, k tó ry  jest całą isto tą  ich życia  — 
we w łod arstw ie  spraw am i ziem i i delegu ją je ­
dnego z dzielniejszych sw oich ludzi n a  tein po­
sterunek.

W yn iośle  tra k tu je  „Czas" i  innych  m in istrów  
W asilew sk i jes t d lań  ty lko  w spółpracow nikiem  
„Naprzodu". O tem , że jes t on znaw cą etnogra­
fii P olsk i, R usi i  L itw y, że zna stosunki Sło­
w iańszczyzny wogóle, że jego prace, tyczące L i­
tw y tenże „Czas" n iezw ykle w ych w a la ł — teraz  
przem ilcza. P rzem ilcza o tem  też, że W a silew ­
ski został pow ołany przez W yd ział filozof. Un. 
Jagiellońskiego do w ykładów  o L itw ie, z fun-
dacyi A kadem ii U m iejętności, dalej że pracow ał 
w  departam encie politycznym  T. R ady Stan u , 
że jes t w yb itn ym  członkiem  kom isyi kresow ej.

Ten sam  „Czas" był zachw ycony, gdy tekę  
sp raw  zagran icznych m iał w  swem  ręk u  o rd y­
n a t  n a  Ołyce, ks. Jan u sz Radziw iłł. Czem się  
zaś ten m in ister leg itym ow ał? Z poprzedniej 
działalności — niczem . Jed yn ie  tem, że był sy ­
nem  sw ojego ojca, ks. F erd ynan da, k tó ry  pre- 
ezsował K ołu w  B erlin ie  i był spow inow acony  
■z dw orem  berlińskim . W śró d  sfe r dw orskich  
czynił — ja k  podkreślano w ów czas w  prasie n a ­
d er m iłe w rażenie sw o ją  układnością. A le do

koń ca jego k a ry e ry  pozostało zagadką naw et 
to, do czego zm ierzał, jeżdżąc do B erlin a  i 
W iednia...

D aw niej, gdy rząd ziły  W ilhokny i K aro le, n a  
p o lityk a  w ystarczała  podobno — m itra , dziś,

ca)... O te się  n ie  pytano... One ginęły pod owa- 
cyam i endecki em i, w ym ierzonem i zarazem  
przeciw ko D aszyńskiem u i socyalistom . P rzy o- 
w acyach  zapom niano i o przeszłości p. K o rfan ­
tego. Ci sam i ludzie, k tó rzy  z pogardą trakfco-

gdy n iem a już W ilhe lm ów  e t  pomp. „Czas", ja k  i w a li — ja k o  narzędzie B eseiera, osław ioną
w id zim y, niezm iernie podnosi census siwych 
wym agań.* i

W eźm y tekę inną. „Czas" w yszydza nom ina- ■ 
cyę K saw . P rau sa . Otóż w yd aw cy '„Czasu" w ie- ! 
dzą, że k rzyw d zą człowieka w ie lk ie j p racy i  za- ! 
sługi, a le  d la  ich czyte lników  P rau ss m a być j 

i ty lko  człowiekiem  m ającym  k w a lifik aeye  na  
j prow adzenie pensyom aiu d la  dzieci w  Zakojpa- j 
| nem .
\ Otóż za pozwoleniem . K saw ery  P rauss -  z za- j 
| w odu geograf i  geolog, dłuższy czas pośw ięcał i 

się studyom  w  P aryżu . Zm uszony chorobą do j 
zam ieszkania w  Zakopanem  — prowadzał tam  i 
przed w ojną w zorow ą szkołę nowego typu.

W  czasie w o jn y  był tw órcą i k ierow nik iem  \ 
C entralnego B iu ra  Szkolnego w  P iotrkow ie, po- | 
łożył ogrom ne zasługi d la  spolszczenia, i organa- I 
azcyd szkodnictwa elementarnego,, w ykształce­
nia' p ierw szych zastępów  nauczycie lstw a. Dzia- j 
ialność sw ą milsLał przerw ać z pow odu prześlą- j 
uoiwań gen. gub era. lubelskiego, spowodowa- | 
nych organizow aniem  oporu przeciw  narzucę- | 
n iu  język a  niem ieckiego szkołom okupacyi 
au str.

Przeniósłszy się do W a rsz a w y  był dyrektorem  
gimniazjfum. Ogłosił w ysoko ceniony przez fa ­
chow ców  program  rea liza cy i powszechnego n au ­
czania. N auczycielstw o dawało w ie lokro tn ie  do­
w ód zau fan ia  do Ks. P raussa, powodując go n a  
zjazdach do honorowego prezydyum .

Co w ięcej, m ożem y zakom unikow ać „Czaso­
wi", że k an d yd atu rę  P rau ssa  poparła grono prof. 
U n iw ersyte tu  w arszaw skiego z dziekanem  Ma­
zurkiew iczem  na czele. A  teraz posłuchajm y kn- 
pertynemicfciej kop klu zyi „Czasu".

Pisze on: „Czy Panow ie P r a u  s s ,  S u  p i ń ­
s k i  (p raw n ik  — teka spraw iedliw ości), I w a ­
n o w s k i  (inż., kierow nik  tow arzystw a akcyjn e­
go m etalow ego — teka h an d lu  i przem ysłu), A  r- 
C i s z e w s k i  w iedzą napraw dę, czego się pod­
ję li  i czego m a ją  dokonać. Na pew ne: n ie!

W łasn ą  złą w olę lub też 
sim ków  w  W arszaw ie  - -  u siłu je  czytelnikom
krakow sk im  podać, jako podnietę do lekcew aże­
n ia  rząd u  — powstałego „jak n a jlegaln ie j"  — 
ty lk o  dlatego, że je s t to rząd  o cechach w ybitn ie  
ludow ych. P raw n ikom  im putu je, że n ie  m a­
ją  k w a lifik a cy i do tek i spraw ied liw ości, k iero ­
w nikom  firm  przem ysłow ych że nio w iedzą co 
to  je stiprzemysł! I dow cipkuje, że zegarek do­
stał się do rą k  dzieci, k tó re  w  nim  zapałkam i 
m an ip u lu ją !

Tyle „Czas". A  inne dzienn ik i: Te już rozsie­
w a ją  złośliwe w ersyc, że ludow cy ga licy jscy  
w ystą p ią  z gabinetu, lub, ja k  „K uryer" w  nad- 
zwycizajnem w yd an iu , fa b ryk u ją  naw et — nic- I 
istn iejąc^  w  Polsce nazw y stron n ic tw  socyali- ; 
etycznych, podsuw ając czyte ln ikow i obraz, że 1 
ca iy  gabinet M oraczewskiego jes t od góry d c  , 
dołu socyaiistycznym .

Pi'zy nazw isku  przyw ódcy ludow ców  w Kon­
gresów ce, Thugucie pedał fcył „Kuiyerek-* w  
sw em  nadzw yczaj nem w yd an iu  naw iasow e w y ­
jaśn ien ie : soc. rew . czyli socyalny rew olucyoni- 
sta , ja k ie j to p a rty i w  K ró lestw ie nigdy ni® by­
ło!

Tak podkopuje się p rasa  bu rżu azyjn ą  pod 
pierw szy, w o ln y  rząd  polsk i za to, że siln ym  
jest w  a im  p ierw iastek  lu d u  pracującego!

A  teraz jeszcze jed na sp raw a: część p rasy  w ro ­
giej ludow i apoteozuje obecnie Korfantego i je ­
go chciała w yprom ow ać na m in istra  spraw  za­
grań. K w a lifik aey e?  (Zręczny ag ita to r i m ow- j

,God>zinę Polski" N apieralskiego — zapomnieli;, 
jak  to p. K o rfan ty  n ie tak  daw n ym i la ty  sprze­
dał był m u sw oje  w yd aw n ictw o  górn ośląsk ie— > 
pracę sw ojego pióra.

I w  czas, k ied y  ostatn ie ś lad y  napienaJstaczy- 
zny w yrzucan o w raz  z n iem iecką w ładzą z Pol­
ski, w iw atow an o  K orfantego i podnosizoino nie- 
złomność jego przeknań. Ten tem at jeszcze o- 
śwdetlimy. W ym aga  tego fak t, że z K orfantego  
uczyniono w  W arszawo e na jcięższy ta ra n  prze­
ciw  nowio-powstałemn rządow i.

Robotnicy w gminie.
REFORMA WYEGROZA DO KRAKOWSKIEJ 

RADY MIEJSKIEJ.
P. K. L. na wetzorajszem posiedzeniu wtoczor- 

nem  zatw ierdziła jednogłośnie uchw ałę k rako w ­
sk ie j R ady m iejsk ie j w  sp raw ie zm iany sta tu tu , 
przyzn ającą 24 m an d aty  sferom  ni ©posiadają­
cym  p ra w a  wyborczego. N astępnie w iększością  
głosów przyznano 17  m andatów  P. P. S. D . (<z 
tem, że 1 m an d at m a otrzym ać żyd ow ska p a rty a  
soc.), 5 chrześcdjańsko-społecznyro, 2 n arod o­
w ym  dem okratom  (z tem, że te p a rty e  w ezm ą n a  
swrą listę  po jed nym  przedstaw icie lu  rękodziel­
ników}. N atom iast odrzucono w niosek  prez, F e­
dorowicza,, by z 24 m an datów  4 przyznać ręko­
dzielnikom . Spraw ę -powołania rad nych p rz ek a­
zano prezydyum  m iasta.

W reszcie w ięc po 9 m iesiącach  ciągłego od­
w le k a n ia  tej s p r a w y  pnzez k lu b y radzieck ie  
sp raw a  skrom nej re fo rm y  wyborczej została za­
łatw iona. Z adaniem  nm rych  rad n ych  będzie 

w p ro w ad zić  pięcto-przymiotnifcowe p raw o w y ­
borcze do R ad y m iejsk ie j.

REFORMA WYBORCZA DO RADY MIEJSKIEJ
W  T A R N O W I E .

Na posiedzeniu R ady m ie jsk ie j w  d. 19 bm. u- 
gnorańeye co do sito- j chwalono utw orzyć IV. koto w yborcze i  powo-

łanio do ra d y  m iejsk ie j 12 rad n ych  rbotn ików  
i 6 zastępców. Na zastępcę radnego w I. kole p o ­
wołano poraź -pierw szy w  G alicy i kobietę parnią 
Dm zdównę (nauczycielkę).

W  spraw ie tej oczekujem y sp raw ozd ania  od 
naszego korespondenta.

Rada Robotnicza
obradow ała w czoraj w ieczór (19) w  Związku. Na 
w stęp ie posiedzenia przew. tow. M isiolek po­
św ięcił gorące przem ów ienie pam ięci zm arłego  
w  W ied n iu  w odza p ro le ta rya tu  niemókekiego 
tow. 'W iktara A d lera . N astępnie przystąpiono do 
obrad nad spraw am i, będąc e n  i n a  porządku  
dziennym . O m awiano spraw ę „ S tra ż y  O byw a­
te lsk iej, i w yrażono przekonanie, że robotnicy  
pełnić m a ją  straż ty lk o  w e w łasn ych  d zie ln i­
cach. W  sp raw ie ag itacyi p a rty jn e j R ada w zy­
w a  szerokie koła robotników  do u rządzan ia  
zgrom adzeń w  gm inach podm iejskich- Żywą. 

dysku sye w yw ołała  sp raw a ap row izacyi, która 
przedstaw ia się d la  sfe r p ro le taryac ld ch  okro­
pnie. Zim a już, m rozy nadchodzą, m asy mezao- 
pafrzons w  żadne produkt a a przedew szytk iem  
w  ziem niaki. D rożyzna nie usta je , a le  przeciw ­
nie jeszcze się potęguje. Rozgoryczenie w śród  
m as w ielkie. W ybran o  kom isyę ap row izacy jn ą  
z 12 członków R ady, k tó ra  n a tych m iast m a  
działać. Pow zięto uchw ałę, zw raca ją cą  się do.
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P. EL Ł. z żądaniem , ab y pow ołała tło życia nową: 
R adę gospodarczą, ułożoną ze w szytk ich  w a rs tw ,  
w  k tó re j b y  robotn icy s tan o w ili 30 proc.

N&stępmie złożył spraw ozdanie z pob ytu  w  
W a rszaw ie  tow . poseł Elemensiev/icz, przedsta- 
AMiiając sy tu acyę  w  W a rszaw ie  i h isto ryę  u tw o ­
rzen ia  Rządu Ludowego przez tem:. D aszyńskie­
go. Po w ysłu ch an iu  n a  w niosek  tow. M. Bobro­
w skiego u ch w a liła  R ada R. n a stęp u jącą  resBOłu- 
cyę:

R ada robotnicza w ita  z  radością  rząd  lu d o w y  
chłopsłto-rolJOtEiczy w  W arszaw ie , i  postan aw ia  
bezwzględnie zw afczać w szelk ie a ta k i ze s tro n y  
re a k c y i p rzeciw  tem u rząd ow i sk ierow ane. W y ­
ra ża  cześć i  uznanie za u tw orzenie tego rząd u  
kom . J.-P iłsu d sk iem u  i  tow . X. D aszyńskiem u.

Na marginesie.
W o leli o  zgodę i  jedność. W ołali o  „prawo* 

wiity" rząd, w yłoniony w  W arszaw ie. Czekali na 
Piłsudskiego, oświadczając głośno, że gotowi się 
zdać na jego clocyzyę, na jego kierow nictw o w  
spraw ach narodowych. A tako w ali tym czasowy  
rząd lubelski, k tó ry  siłą stosunków powstać mu* 
siał wobec tego, ,że właściwie w  Polsce rządzącej 
w ładzy nie było (za taką  n ik t nie uważał Rady  
Regencyjnej), atakow ali go z całą nienawiścią, 
choć w yraźnie zaznaczał swój tym czasow y cha* 
raikter, przyozem popługiwafi się zw ro to m  że 
„nie reprezentuje całości społeczeństwa" — 
i ten zarzut podnosić śmieli ci, k tó rzy domagali 
się uznania przez całą Polskę w ybitn ie partyjne*  
ge», opartego o  drobną część społeczeństwa, rzą* 
du Świeżyńskiego, k tó rzy  w olę narodu poidpo* 
rządkow ać chcieli manekinoim pruskim , regentom

W rócił z niewoli Piłsudski - -  i przejął z ich  
udaną dobrą w alą  ster spraw  w  ręce. Rozpatrzył 
się w  stosunkach politycznych sil i ocenił ich  
odnośną w artość d la  budowy państwa. W  glę* 
!>pkim .poczuciu wziętego ta t Siebie obowiązku  
i  \w zrozumieniu chwili dzie jow ej, po szeiregu 
konferencyi, przeprow adzonych z wszystkim i 
stronnictwam i, powierzył Daszyńskiemu rnisyę 
uitoorzienia gabinetu, uznając tym  sam ym  siły, 
jak ie  on reprezentu je i  gwarameye, jak ie nazwi* 
sko  Daszyńskiego daje.

Stal sie. tedy fak t: N aczelnik państw a — uzna* 
ny przez w s z y s t k i e  w arstw y, bo nawet Ra* 
da R egencyjna w  jego ręce złożyła sw ą „wła* 
dzę“ —  izamianował rząd, k tó ryb y  w  okresie 
przejściow ym  do czasu konstytuan ty kierow ał 
w ew nętrznym i i  zewnętrznym i sprawam i narodu  
i w yprowadził go z chaosu pierw szych dni po* 
w ojennych.

W ołali o  zgodę i jedność, o  podnorządkowanie  
się pnawowltej w ładzy w  im ię ogólnego dobra. 
Praw ow ita władza — boć taką reprezentował 
prem ier D aszyński —- powstała. Pow inni tedy  
w m yśl swych rzekom o szczerych haseł skupić 
się koło niej, odrzucić, przynajm niej do czasu, 
■partyjne swe uprzedzenia, czy przekonania, aby  
św iat ujrzał, że Polska „rządem stoi".

Lecz cóż się  stało? Ci sami, k tó rzy  biadali nad 
zamętem, nad dezorganizacyą zamierzeń i ce* 
łów, n ad  niebezpieczeństwem, jak ie  grozti Pol* 
soc w  razie dalszego trw an ia  nieuporządkowa* 
mych stosunków, ci sami Obecnie rzucili się na 
now o pow stałą władzę, ci sami ząpomocą intryg  
kopią przepaść m iędzy odłamami narodu, .burzą  
wszelki© próbyyjedności. Usunął się Daszyński —* 
sądząc, żc im o osobę jego chodzi — lecz i prze* 
ciw nowemu gabinetowi M oraczewskiego rozpo* 
częła się taisama zajadła kampania.

A  w ięc .gabinet Świeżyńskiego czy Głąbińskie* 
go, reprezentantów  dziesiątek tysięcy, miał pra* 
w o rządzić Polską, gabinet Daszyńskiego czy Mo* 
racz 'wsktogo, przedstaw iaj ący w olę nUdiono* 
w ych rzesz, nie może być u steru?

W ołali o  zgodę i jedność — lecz ta  zgoda po* 
legać miała na tom, aby m iliony pracującego lu* 
du oddały się im  bez zastrzeżeń w  ręce. Bez ich. 
panowania — frazesem je s t zgoda narodowa. — 
I teroaz łamią ją  gotując znękanemu k rajow i no* 
w e przejścia.

J a k  ż y l i  o f i c e r o w i e  a r m i i  a u s t r o -  

w ę g i e r s k i e j  p o d c z a s  w o j n y ?
W  magazynach w ojskow ych centralnej kanty* 

ny w Budapeszcie skonfiskow ano niesłychane 
zapasy artykułów żywności i napojów  alkoholi* 
cznych. Jak  wspaniale ży li oficerow ie armii, pod* 
czas gdy żołnierze przym ierali głodem i po uli* 
cach m iast żebrali o kawałek chleba, świadczą 
ilości i rodzaj przejętych  zapasów. Znaleziono  
5000 flaszek tukaja, 4.400 flaszek sekt u (wina 
sz;unpański«igo), 25.000 flaszek i 280 lsoktołi* 
trów  koniaku, 14.000 flaszek rozm aitych lifcie* 
rów. 7000 flaszek wódki; 15.000 flaszek rumu,
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9000 kg. orzechów, 700 kg. rodzynków , 9000 kg. 
konfitur, 2000 puszek z pasztetami z gęsich wą* 
łróbefc, 3000 kg. m ydełek toaletowych, milion  
serw etek (papierowych, 10.000 flaszek w ody k o  
łebskiej i w iele, w iele dziesiątek tysięcy artyku* 
łów zfaytkcwych. C harakterystyczne j-est bez* 
myśioie nagromadzenie w  wielkich ilościach ta* 
kich artykułów, jaik 600 kg. kminku, 500 kg. ple* 
przu, 1706 kg. csencyi octowej. T o było zgroma-- 
dzonc w Budapeszcie na użytek ty lk o  oficerów, 
w  niezm ierne zapasy obfitow ała w ojskow ość  
po w szystkich miastach.

Rabunki austryackie w Serbii
P e w ie n  aaistry& cki leSaara p u łk o w y  o p isu je , 

j a k  o d b y w ało  się  o p ró ż n ia n ie  prze® A u stry ak ó w  
S erb ii n a  w ieść  o pochodeie  zw ycięsk ich  w o jsk  
k o a licy jn y ch .

G dy nadszedł spóźniony rozkaz ew akuaoyi 
w szyscy  kom endanci i>osaczególnyich kom end, 
poroam ieszczanyeh w  k ra ju , w szytk iek  rozpo- 
rz^dzałnych środków  tran sp ortow ych  używaM  
przez przeciąg' w ie lu  dni wył&oznie d la  w yw ie­
zienia izraibowanych przez siebie e  rnłlesizk.ań 
ludności serbskiej m ebli, d yw an ów  i t, p, Rów ­
nocześnie
rozpoczęły się plądrowania serbskich mieszkań  

w  Belgradzie,
S etk i naładow anych sam ochodów' ciężaro­

w ych  pędziło pmzez 2 tygodnie u licam i, w ioząc  
łup do kpłeł. Sam  gu b ern ator w yw iózł do W ie ­
d n ia  n ie  m niej ja k  

5 w agonów  kole jow ych , pełnych zrabowanej 
w łasności Serbów .

Z podobnie pokaźnym  łupem  w yjech ał ró w ­
nież szef sztabu gen., K erchnaw e. Ju ż  15  pa­
źd ziern ika  dw orzec belgradzki był ta k  przepeł­
n io n y  przedm iotam i rab u n ku , że ręczne paku n ­
k i  pasażerów  z n a jw ięk szą  tru dnością  m ożna  
było w nieść n a  peron. W idziało  się n ie  ty lko  
fo rtep iany , m eble, salonow e łóżka, stoły, lecz 
także m iednice, nocniki, naczyn ia  kuchenne, 
lam p y a  n a w e t szczotki i  m iotły.

Nic dziwnego, że wobec tego zaniedbano Ba­
b ra n ia  cennych artyku łó w , będących w łasnością  
sk arb u  państw ow ego, k tó ry  (na, szczęście!) w  ca­
łości w pad ł w  ręce nadchodzących zwycię* 
izeów.

G łów nym i w in o w a jc a m i a  racze j p rzes tęp cam i 
w inym i zbrodn i kradzieży  i  rabunku , są gu* 
b e rn a to r  b a ro n  von  R a ren sfe ld  i  szef sz ta b u  
K erch n aw e.

Towarzysze i Towarzyszki!
W  w ykonaniu uchwały Zarządu z dnia l*go 

IjS&pada 1918 r. zwołujem y niniejszem

Nadzwyczajny Kongres
Polskiej Partyi Socyalno-Demokraty- 

cznej Galicyi i ś!ą$ka 
na 7, 8 i 9 grudnia 1918 reku

d o  W a r s z a w y ,

Proponujem y następujący tym czasowy 

p o r z ą d e k  d z ie n n y :
dnia 7 grudnia:
1) O twarcie i  ukonstytuowanie się Kongresu;
2), Obecna sytuacya polityczna;
3) W nioski.

dnia 8 i 9 grudnia wspólnie z Kongresem Pol* 
skiej P artyi Socyalistycznej:

1) PcJąozenće Polskiej P arty i SocyaIno*Demo* 
kratycznej G alicyi i  śląska z Polską P artya So* 
cyalistyczną;

2) Uchwalenie nowego statutu partyjnego;
3) W yb o ry  Zarządu;
4) W nioski.
W zyw am y wszystkie Orguniząoyc partyjne, 

aiby bezzwłocznie nadesłały spisy delegatów, oraz 
wnioski na kongres.

W kład ka członka kongresu 10 K.
Lisry w szystkie dła Kom itetu W ykonaw czego  

przeznaczone, a dotyczące zarówno spraw kon* 
gresu, jak  i wszelkich innych apraw' partyjnych , 
należy w ysyłać wyłącznie na adres: Jan Englisch. 
Kraków , Dunajewskiego 5.

Kraków , dnia 20 listopada 1918. .

Zygm unt Klemensiewicz Jan  Engliseh
sekretarz przewodniczący.
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W  spraw ie zapom óg.
Piszą nam « miasta: We wczorajszych dizłen- 

ttikaeh zamieszczona została notatka, że obecnie 
wsi trzymano przyjmowanie podań o zapomogi 
finansowe z funduszów Urzędu odbudowy kra­
ju. Kiedy jednak i gdzie wypłacane będą przy­
znali© już przed dwoma miesiącami zapomogi? 
Miały one być wypłacone przez Poczt, kasę o~ 
sssezęd., tymczasem urząd pocztowy w Krakoiwie 
■zawiesił wypłaty przekazów Poczt. Łasy oszczę­
dności w  Wiedniu. Bardzo wiele osób a miasta, 
zwłaszcza ze sfer urzędniczych, którym wypłata 
zapomóg tmwżliiwić miała zakupno odzieży i ży­
wności na zimę, cierpi z teso powodu. Możeby 
P.K. I-, zajęła się tą sprawą i poleciła, wypłatę 

zapomóg, choćby na kwoty drobniejsze np. do 
1000 kor.

KRONIKA.
K raków , środa 20 listopada.

W E Z W A N IE ! W zyw am y robotników wszysf* 
kich zawodów, w racających ze służby wojsko* 
w ej i  tych, którzy utracili pracę, aby zgłaszali się 
do Biura udręczenia pracy, D unajewskiego 5, 
III piętro. — Zgłaszać się należy codziennie mię* 
dzy godziną 6 a 8 w ieczorem .

K rajow a Kom isya Zawodowa.
I P . Ł L  W yd ział ro ln iczy P. K. L. pos-tano- 

wił zwinął E kspozytury rolnicze i  znieść kmpi* 
sa rzy  ro ln iczych  a  m ają tek  ich  zabezpieczyć. D la  
■prowadzenia spraw rolniczych zostanie dodany  
kom isarzom  P. K. L. re fe ren t fachow y.

P. K. L. u dzie liła  pełnom ocnictw a p. B ilken- 
fd in e ro w i i  p. Tad. G rodyńskiem u do przepro- 
w adaania rokow ań  w  W a rsz aw ie  w  sp raw ie za­
s ile n ia  fca* k ra jow ych  ew en tualn ie  zaciągnięcia  
pożyczek.

C H W Y T A Ć  P A SK A R Z Y . P. K. L. zfrządziłs, 
źe co  transportu ziemniaków nie potrzeba ża* 
dnycłi .zezwoleń w  obrębie kraju, zaznaczając, 
że kon trak ty zawarte z • odbiorcam i krajow ym i 
obowiązują, jak  również i ceny maksymalne. —  
W yk o rzystu ją  to  zarządzenie paskarzc, podbija* 
jąc cenę i  wykupując ziemniaki kontyngentow e  
i kontraktowe. P. K. L. poleciła wszystkim  sta* 
rostwosn, by podbijających ceny aresztowały i 
do sądu dla ukarania cd&tawife.

N A P A D  B A N D Y C K I W  D Z IA Ł O SZ Y C A C H  
miał miejsce w  <łn. 12 b. m. wieczór. M iejscowa  
mićfcya była za słabą, by działać skutecznie. — 
O fiarą padły składy i magazyny wyłącznie bo* 
gatych kupców. S trata  w ynosi kilkaset tysięcy, 
rubli. Pcdczas strzelaniny zginęła od zbłąkanej 
kuii jedna niewiasta.

W  M YŚLEN ICACH  I D RO GIN I odbyły sie 
zgromadzenia, na których referow ał tow. G  ó* 
ir e c k i.

ST R A SZ N Y  W Y B U C H  A M U N IC Y I W  BEL* 
GIL W  Hammond (Belgia) donoszą o strasznej 
katastrofie, która łam  zaszła. Przy plombowaniu  
pociągu a artykułam i żyw ności nastąpiła w  je* 
dnyirn wagonie niem. pociągu am unicyjnego eks« 
płozy a granatów, k tó ra  pociągnęła za sobą 
śmierć 800 ludzi. Ilość rannych i  zabitych obli* 
czają na 1500—2000. Są to przeważnie żołnierze 
niemieccy.

ST R A T Y  NIEMIECKIE W  W O JN IE . We*
dług obliczeń m ają stra ty  niemieckie, poni-esło* 
■ne w  w ojn ie do 31 października 1918 w ynosić  
1,5-0.000 w  zabitych, jako  zagubionych zgłoszono
260.000, z których wielka część prawdopodobnie 
zginęła. Liczba jeńców, znajdujących j*ię w kra* 
jaćh nieprzyjacielskich wynosi 400.000 (tylko  ty* 
ib?), zranionych i inw alidów  jest d o  4 m iliony.

W Y W Ł A SZ C Z E N IE  M A JĄ T K Ó W  W  NIEM. 
A U ST R Y I. Z W iednia donoszą, że dziś rozpoczy* 
na się ankieta, zwołana przez kom isyę finanso* 
w ą Rady stanu w  sprawie projcktow anego odda* 
■nia m ajątku, względnie oddania przyrostu mają* 
tku. C o  do w ysokości oddania m ajątku m a się 
ona obracać w  ramach od 30 d o  35% , Przyrost 
m ajątkow y podczas w o jn y  ma być obłożony 
podatkiem  10 i 75 proc.

W O JS K A  K O A L IC Y JN E  POD K IJO W E M ?
W arszaw ski „Przegląd W ieczorny" donosi dn. 

19 b. m.: W czoraj w  .południc otrzym ano w  
W arszaw ie wiadomość, że w ojska koalicyi, za* 
jąiwszy Odessę i Sewastopol posunęły się pod 
K ijów . Hetman ukraiński Skoropadski poddał się 
D yktatorem  ogłosił się za aprobatą koalicyi 
Denikin.

D O SK O N A L E  IN SC E N IZ O W A N A . „Mani* 
pulantika", dram at społeczny, w ystaw iany obe* 
cnlc w kinoteatrze „Sztuka", cieszy się w calem  
mieście niezwykłem  wzięciem i sympatyą, publ‘» 
ezności ze w szystkich sfer. 1601
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Z a r z ą d z e n i a  w  P r z e m y ś l u .
Podp. Tokairaewaki, kom endant P rzem yśla , 

w yd ał obwieszczenie, że za każde skrzyw dzenie  
jednego o ficera  polskiego, znajdu jącego się w  
uiewołi u k ra iń sk ie j oraz każdego żołnierza pol­
skiego będzie bez sąd u  rozstrzelanych, dw óch  
oficerów  u k ra iń sk ich , w zględnie żołn ierzy, zn a j­
d u jących  się w  ręk ach  polskich.

P odpułkow nik  Tokarzewskł. w yd a ł w ezw anie  
do ludności żydow skiej, że wobec notorycznie  
stw ierdzonego ud ziału  żydów  w  w a lk ach  pol­
sko-u kra iń skich  po stron ie  u k ra iń sk ie j, celem  
u zyskan ia  ręk o jm i spokojnego i  lo ja lnego ich  
zachow ania się n a  przyszłość, m a do d n ia  21 
ł>. m. godz. 11 w  południe złożyć jak o  kau cyę 6 
m ilionów  koron. R ada lud ow a żydow ska in te r­
w eniow ała w  tej sp raw ie  u  kom endanta Toka- 
rzew skiego i  złożyła gwar&ncyę lojalnego spo­
kojnego zachow ania się ludności żydow skiej n a  
przyszłość. O stateczna decytzya w  te j sp raw ie  
zapadnie ju tro .

R o z r u c h y  w  z a c h o d n i e j  G a l i c y i  

w  ś w i e t S e  u r z ę d o w e m .
U pełnom ocniony p rzedstaw icie l P. K. L. w  

W ied n iu  d r Gałecki ogłasza ośw iadczenie w  
sp raw ie  pogrom ów  żydów  w  G alicyi zachodniej, 
w  k tórem  stw ierdza, że bandy dezerterów  w  G a­
lic y i zachodniej rozpoczęły rab u n k i sklepów . 
Poniew aż handel detaliczny w  m iastach  sacho- 
dm io-galicyjskich jes t przew ażnie w  ręk ach  ży­
dów, wobec tego ru ch  przybrał ch arak te r a n ty ­
sem icki. Są  oznaki, że chodziło tu  o ru ch  w yw o ­
łan y przez agentów  zagranicznych, w  ce lu  by  
przedstaw ić P o lsk ę  w  oczach całego śwaata, jako  
państw o an arch ii.

Oświadczenie w ylicza  k ro k i pod jęte prze® P. 
K. L. przeciw ko tym  w yb ryko m  band rab usiów  
i  zaprzecza, jak ob y członkowie a rm ii polskiej 
albo organ a rząd u  polskiego w  jak ik o lw iek  spo­
sób b ra li udział w  tych  zajściach  lub sw em  za­
chow aniem  się do nich się p rzyczyn ili.

Jak karać umieją dzieje?
W śród natłoku wciąż donioślejszy ch wydarzeń, 

które tak tłumnie zewsząd napierają na umysło* 
■wość ludzką — zatraca się obraz, jak  chwila dzi* 
siejsza przybiera w szystkie znamiona sądu nad 
tym i, którzy Europie nadawali to oblicze wczo* 
rajsz e — tyrańskie i militarne...

W idzieliśm y cara. jak  przechodził wszystkie 
koleje skazańców, których na zsyłki i  stracenie 
pędził: był na Sybirze, zginął z w yroku ludowego.

Teraz taki sam sąd nad W ilhelm em  się spełniać 
poczyna... Całą Europę w yzyw a! on sw oją butą 
i  gdy stracił tron swój, gdy go zeń zwalił lud — 
trudno mu było kołatać gdzieś zagranicą o go* 
ścinę...

Pomknął do H olandyi i oto teńaa donoszą de; 
pasze z Hagi, ,że grono w yższych oficerów holem  
cieiskich udało się do eksscesarza, ażeby rozbroić 
jego oraz świtę.

Głowa iinilitaryzmu niemieckiego, k tóry  Cały 
św iat trzym ał latam i pod bronią, którego poeta* 
w a była nieustającą groźbą dla sąsiadów — roz* 
bro jony przez władze w ojskow e małego, neutrał* 
nego państwa...

Tak kroczy kara... Tak dosięga m ocarzy złego 
sprawiedliwość, gdy lud z pod ich jarzm a się 
w yzw oli!

Powszechnie przypuszczają, że rozbrojenie  
W ilhelm a oraz jego św ity  tw orzy pierwszy krok 
do internowania go.

Kongres socjalistów holenderskich
w Rotterdamie.

16 bm. rozpoczął w  R otterdam ie aw e obrady
kobgr , zw ołany przeiz soc. dem okratyczny par- 
tyę robotniczą, wespół z ho lendersk im i zw iązka­
m i narodow ym i.

R ezolucya, przedłożona kongresow i, ap elu je  
na w stępie do aorganiizwamej k la sy  robotniczej 
k ra jó w  koa licy i, a b y  w płynęła

na sformułowania warunków pokojowych
w duchu umiarkowanym, I

gdyż w  p rzeciw nym  razie ru in a  gospodarcza, Nie ' 
rniec przeazkodziiłaby lud ow i niem ieckiem u  
spełnić w ie lk ie  zadania, k tó re  rew o lu cya  n ie­
m iecka podjęła w  im ię in teresów  w szystk ich  . 
ludów/.

Odnośnie clo Hofandyii rezo lu cya  postaw iła  ]

program  polityczno-społeczny.
Z aw iera  on żądan ie  w p row ad zen ia  powsze­

chnego p ra w a  głosow ania d la  kobiet, p ok rycia  
kosztów  w ojen n ych  przez opodatkow anie w ie lk ie  
go k ap ita łu  i w ie lk i ej w łasności, uspołecznie­
nia w szystk ich  n ad ających  się do tego przedsię­
b iorstw , w prow ad zen ia  re n t p aństw ow ych  d la  
robotn ików  poza 60 rokiem  życia , 8-godafomego 
d n ia  p ra cy  d la  robotn ików  wogóle a  6 godzinne­
go d la  górn ików , p racu jących  pod ziem ię. 

Podczas obrad w ys to powe.no ostro
przeciw  p e S tyszn e j działalności T soelstry pod­

czas w ojny,
k tórem u zarzucano, że w yw o ła ł naprężenie, ja ­
kie w  k ra ju  p an u je  i  rozdw oił k lasę  robotniczą. 
Tro-eistra przyznał, że niezupełnie słusznie oce­
n ia ! stosu n ki sił m ocarstw ow ych i  że pod tym  
w zględem  się pom ylił.

Kongres p rzy ją ł następnie przedłożony w nio­
sek , u stan aw ia jący , że

rozstrzyganie o wojnie 1 pokoju
m usi spoczyw ać w  rękach  przedstaw icie lstw a  
ludowego.

P rzew odniczący p a rty i stw ierdził, że
kongres jednomyślnie uchwali! odrzucić wszel­

kie p łacy rewolucyjne.
Osobne wspomnienie poświęcono zmarłemu 

Wiktorowi Adlerowi.

Zgromadzenie kolejarzy w Dębićy.
Dębica, 18 listopada.

W  niedzielę dnia 17 b. m. o godzinie 3 po po* 
łudiniu zwołał Zarząd tut. grupy zorganizowanych  
kole jarzy zgromadzenie ogółu kolejarzy dla orno* 
wiania spraw  aprowizacyi, sprawozdania z kon* 
fenencyi w  Krakowie, oraz dla zajęcia stanowi* 
ska w  dobie tw orzenia się rządu w  Polsce.

Przewodniczył tow. Stanowski i Lisowski. Do 
spraw  postawionych na porządku dziennym  za* 
brał głos tow  P. z Podgórza i  w  dłuższym prze* 
mówieniu dostarczył w yjaśnienia we wszystkich  
sprawach, dotyczących kolejarzy jak  i spoleczeń* 
stwa. N astępnie zabierali jeszcze głos tut. ko* 
lejarz-% om awiając stosunki m iejscowe, zadania, 
jak ie czekają zasiadających w  Radzie gminnej 
i  t. d. Z e wszystkich przemówień przebijało pra* 
gnienie, aby jak  najrychlej pow stający ludowy  
republikański rząd opanował chaos w ytw orzony  
skutkami niszczącej w ojny, jak  i intrygam i we te* 
czników, którzy zmęczone -społeczeństwo, które  
chcieliby opanować, w prow adzając dawne szła* 
theck o * k ap balistyczne rządy. W  końcu uchwało* 
no następującą rezolucyę:

„Zgromadzeni kolejarze w  D ębicy dnia 17 listo* 
pada b. r. oświadczają się za powstaniem rządu 
wy łącznie lu dowego demokratycznego, zdolnego 
do zmiany dzisiejszego ustroju na republikański, 
w  którym  chłopi i robotnicy dopuszczeni zostaną 
do pełni praw, za pomocą których ugruntują 
sw ój byt. Równocześnie przyrzekają zebrani two* 
rzyć pogotowie robotnicze, chroniące przed za* 
machami na rząd ludowy, k tóry  po wiekowej nie* 
woli pow staje dla zaprowadzenia porządku i spo* 
koju  w  Polsce i ureguluje przyjacielskie pożycie 
z Narodem ruskim jak o  sąsiadem/4

W i e c  w  D ą b r o w i e  G ó r n i c z e j .
(K oresp . „N ap rzo d u 1-),

W  niedzielę. 17 b. m., odbył się w Dąhr )wie 
górniczej wiec, zwołany przez Sto. Niezawisłości 
N arodowej przy udziale przeszło 300 osób. N a 
porządku dziennym był referat krakowskiego dc* 
legata S. K. N.: Sytuacya obecna. Po wyczerpu* 
jącej dyskusyi przyjęta została rezolucya, w  któ* 
re j zebrani w yrazili gotowość popierania dyk* 
tatury J. Piłsudskiego i mianowanego przez nić* 
go rządu, oraz w yrazili przekonanie, że ty lko  
dem okratyczny rząd, k tóry  przeprowadzi daleko  
idą-*s reform y, a przedewszystkiem  upaństwo* 
wienie przedsiębiorstw w ielkoprzem ysłow ych i 
w ielkiej w h sn cści rolnej, zdoła zapewnić krajo* 
w i ład i  zabezpieczyć jego przyszłość.

D ąbrowa G órnicza znajduje się w  władzy ko* 
m isaryatu ludowego (tow. f\ućzewski, P. P. S.). 
D ow ództwo w ojskow e spoczyw a w  rękach kap. 
dr Słodkowskiego. W  mieście i okolicy zupełny 
.porządek i ni czem niezm ącony spokój. Podczas 
prze w? o tu, o k tórym  donosiły pisma mieszczan* 
skic, zabity został jeden człowiek, pewien robo* 
tnik i to  przypadkowo. K om isaryat wprowadzi! 
jak o  natychm iastowe reform y obowiązujące 8* 
godzinny ękśień roboczy i  podw yższenie płacy  
roboczej o 100 proc.

A N D R Z E J CH M URN Y.

S L Ą S K .
Lat pięćset'- tu panami byli,
Lat pięćset nad tą ziemią wJadii,
Lat pięćset krzyw dą się tuczyli.
Lat .pięćset rabowali, kradli-...

Lat pięćset lud tu nasz deptała,
Lat pięćset polskość tu niszczyli,
Lat pięćset grób tu nam kopali,
Lat pięćset darmo się trudzili...

Lat pięćset byliśm y jak  w  grobie,
Lat pięćset noc nad nami była,
Lat pięćset... Nic, jeno popioły,
Lat pięćset... Śląsk... Polski mogiła!

Lecz oto zbudził się świt krwawo,
Lat pięćset, jak  cień przeminęło, 
Zbudził się górnik i upomniał

0  swe człowiecze, św ięte prawo...

W zniósł pięść ku górze, bólem wściekły, 
Za te lat pięćset krw aw ej męki,
Za upodlenie, pohańbienie,
Za kark przygięty, krw ią ociekły.„

Pogroził miotem z gniewnym gestem
1 rzucił w  twarz im w yrok m ściwy: 
„Ja — śląski Feniks — wiecznie żywy, 
Z  popiołów wstałem —  o to  jestem!"

I zibagnioRjfcfa stosunków teatralnych,
Odnośnie do niedawnego .przesilenia w  miej* 

skim teatrze powszechnym, k tóre  omal nie do* 
prowadziło do strejku. całego personaiu, piszą 

nam ze sfer teatralnych, że w inę smutnych sto* 
sunków, panujących w teatrach krakowskich, 
ponod p. Mikucki, kasyer i  buchalter teatru, 
który jest jedynym  panem losu aktorów, jak  i  
personaiu robotniczego, z którym  obchodzi się 
brutalnie. Prowadzenie się p. Mikuckiego budzi 
od dawna oburzenie i rozgoryczenie ogółu tea* 
trałnego. N a skutek stanowczego protestu arty* 
stów i personaiu teatralnego teatru Powsz. prez. 
•miasta zdecydowało się wreszcie z m n i e j s z y ć  
w pływ y p, Mikuckiego na teatr Powszechny I 
usunąć inżyniera K raw czyńskiego k tó ry  przez  
brutalne traktow anie aktorów  i  robotników sta! 
się znienawidzony dla ogółu.

Tak panoszą, sę pod opieką magistratu szko* 
efliwe, czyniące ujmę honorow i teatru polskiego 
jednostki i przez szereg lat k ryte  protcfccyą pa* 
nów z kliki magistrackiej, w ładają jakob y rzeszą 
niewolniczą światem  artystycznym ! — O (tym 
wszystkim  wiadomo jest. w  K rakow ie odda wna, 
krążą skandaliczne historye — mimo to magistrat 
pozostawiał tych panów przy władzy i  znaczeniu. 
Czy i  t o  nie. jaskraw y dowód, jeden z wielu, jak  
niedołężne, jak  antyspołeczne są rządy dotych* 
czasowych „ojców miasta44 i  jak  naglący jest na* 
kaz chwili, aby ustąpili innym, młodym, lepszym  
©iłom. Ro do  tego tak czy ow ak przyjść  zresztą  
musi.

Z różnych stroe*
DO ŻOŁNIERZY 13 I 113 PU ŁK U  PIECHO*

TY. O trzym ujem y następującą notatkę: Skoń*
czyła się wojna, którą prowadzić musieliście dla 
obcych interesów, dla cudizego dobra. Odpoczę* 
liście nieco przy rodzinach, odetchnęliście w  
domu, teraz spełnijcie obowiązek i  przychodźcie  
do nas. N iemcy i A u strya  już na ziemię powa* 
lonc jeszcze szkodajić nam chcą. O tw arły się  
hramy obozów jeńców  i  setki tysięcy tych zgło* 
dnialych łudzi puszczają na nasze ziemie. G d y  
te masy tu się zwalą, to ani jeden dom, ani je* 
dna w ieś nie będą od nich bezpieczne. Jeńcy  
głodni staną się bandytam i — a któż was i wa* 
sze rodziny obroni, gdy w ojska nie będzie?

W ięc zgłaszajcie się do nas w szyscy do lat 
35 — bo to  dla was sam ych i bezpieczeństwa 
waszych rodzin w tych dniach konieczne.

Z old  dla żołnierzy w ynosi 4 K  dziennie, zgła* 
szać się należy do koszar Rudolfa na ul. War* 
szewskiej w Krakowie.

Podpułkownik Kraupa.
Porucznicy: G abryś, Korpak, W aradzyn, Wa* 

ga, Re mer, Królikowski, Jacheć, Marchut, Grzy* 
to w  ski, Górka, Łonioki, Thomaii, Biasion, Rój, 
Kicia, Frysztak, Kiwała.

F"cidpotruozniey: Kormreich, G utowski, Dosko* 
czil, Kozłowski, Horawa, Stec, Pytko, Gawron, 
dr Hen och, dr Jakubowski, Kurek, Gawlik, 
Hajduga, Jam ka, M azurkiewicz.
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Z O R G A N IZ O W A N I K O LE JARZE  N O W O .
SĄ D E C C Y  na zgromadzeniu dnia 18 b. m. so. 
łidauyzujac się w  zupełności z drukarzam i kra* 
foowskimi w sprawie zawieszenia „Kuryeara 111.“ 
uchwałli, by nieść czynną i doraźną pomoc (p ic  
uię.żną) drukarzom, o ile ci kiedyś znaleźliby się 
w . połoźeniui krytycznem  z .powodu w strzym a, 
inia pracy. Uchwala ta. zapadła jednogłośnie.

C E N A  M A K S Y M A L N A  CEN SOLI. M a# , 
strat ogłasza, że cena soli wynosić będzie w  han. 
dlu d eta liczn ym  za 1 kg. w  ar żonki 1 K  50 h, 
■soli kamiennej m ielonej 1 K.

W YK L U CZ E N IE  Z G R U PY  I PARTYI. 
Za rozm yślnie złośHfwe i nieuczciwe działanie 
na szkodę G rupy i Party:!, tudzież nieuczciwe 
dziaJainiie na (szkodę w spółtow arzyszy i  współ, 
pracowników, został n iejak i Michał Gałach, 
podm ajstrzy kole jow y (W erkm an), zaufaniec 
i protegowany p. radcy Gajewskiego, na publi. 
cznem zgromadzeniu, odbytem  w  Żywcu dnia 4 
listopada b. r. jednogłośnie z grupy kole jarzy  
w  Żywcu jak  i z partyi w ykluczony. Ogół ży. 
wieckich zorganizowanych kolejarzy.

Z G M IN Y  IZRAELICKIEJ. Rada w yzn a n ie  
wia gminy izraełickniej w  K rakow ie uchwaliła je . 
dnogSośnie rezygnacyi prezydenta gminy izraeli. 
okiej nie przyjąć.

W Y D Z IA Ł  G R U PY  P O C Z T O W C Ó W  komu. 
flikuje, że 24 b. m. odbędzie się walne zgroma. 
dzenie pocztowców Polaków w  lokalu urzędu 
poczt, na Stradłomi.u filia 7 o godz. 9 rano.

ZAW IESZE N IE  BRONI W E  LW O W IE. 
Lwowska „Potbudka" z dnia 17 b. m. donosi: 
W  niedzielę dnia 17 listopada o godz. 3.30 po 
.południu nastąpiło w e Lwowie form alne zawie. 
szenie broni na 48 godzin, obowiązujące do dnia 
20 b. m. giadz, 6 ra n a

Z M YŚLEN IC piszą: Dnia 17 b. m. w sali 
straży pożarnej odbyło się zgromadzenie m iej. 
scowej ludności, na któreim o  sytuacyi politycznej 
referował tow . J. Górecka., po ożywionej dysku, 
syi w ybrano Radę Robotniczą.

Z BROGfINI (ad M yślenice) póiszą,: w  ■niedziele 
17  b. m . odbyło się zgrom adzenie w łościan, n a  
którem  po re fe rac ie  n a  tem at „Rząd a  lud" u- 
chw alono rezolucyę, w  k tórej zebrani w ita ją  h a ­
sła  społeczne rząd u  lubelskiego i p rzy jazd  J. P. 
P iłsudskiego, wodizia lu d u  polskiego, Om awiano  
toż sprawę sam oobrony ekonomicznej.

Z IW O N IC Z A  piszą, że dnia 10 b. m. robo. 
tn icy zatrudnieni w  przem yśle naftow ym  odbyli 
zgromadzenie, na którem  zaprotestowali przeciw  
miditaryzacyi robotników, naftow ych i uchwalili 
wprowadzę S.godzinną szychtę. N astępnie prze* 
prowadzono w ybory do zarządu grupy m etalów, 
ców. Zawiadam ia się również robotników żarnie* 
szkałych w  okolicy Iwonicza, którzy byli zatru. 
dnieni przed w ojną w  przem yśle natfow ym , a 
którzy chcą dalej pracować, by się zgłaszali do 
organizacyi w  Iwoniczu (przy zakładzie kąpiek). 
wyrn) Zarządy kopalń uprasza się, by swe za. 
potrzebowanie zgłaszali do tejże organizacyi.

K O N I E S  P H O W I N C Y O N A L N E G O  B R A T A  
„ G O D Z I N Y  P O L S K I " .  Tak samo, ja k  lokal osła­
w ionej „Godziny P o lsk i*1 za ję ty  został w  W a r-  
sizawie przez PPS., u s u n i ę t e  zostało w raz  z Niem  
sam i i jedno z prow iincyonainyck w yd aw n ictw  
N apieralskiego i Z aw itaw sk iego: „Goniec K u ja ­
w ski" w e W łocław ku.

Pod now ą red ak cyą  pojaw iło  się  ono pod n a ­
zw ą „Ziemia, Kujawska** i  w  p ierw szym  swoim  
num erze z dn. 14 ł>. m. podało n a  czele następu­
jąco w yjaśn ien ie :

„W  dn iu  w czorajszym  o gotliz. 9 i  pół w ieczo­
rem  kom endant m iejscow ego oikręgu P. O. W ., 
S i  P orczyń ski za jął loka l red ak cyi „Gońca Ru-* 
jawiskiego", k tó ry  od m arca  1917 ro k u  był w yd a ­
w a n y  w  nasaem  m ieście przez „W ydaw nictw o  
P olskie A. N apieralaki i  C. Zawiłowski".

P rzygotow an y na dizień dzisiejszy nu m er 312  
„Gońca Kujawskiego** został w  chw ili dawani®  
go n a  m aszynę w strzym an y.

K om enda P. O. W . oddała red akeye „Gońca 
Kujawskiego** do dyspozycyi Z arządu S tron n i­
c tw a  N iezawisłości N arodowej. W  im ien iu  Za­
rząd u  objęli pismio Z. Aręntow ioz i  A . R udziński.

Tym czasowo podpisyw ać je będzie jatko re ­
d ak tor Z. A rentow icz. i

JESZCZE  R A B U JĄ . Dzienniki warszawskie 
donoszą, że zorganizowana polska obsługa fcole* 
jow a w M iędzyrzeczu została przez Niemców u. 
sunięta. N orm alny ruch pociągów odbyw a się tył. 
ko do Łukowa. W  okolicach M iędzyrzecza i dalej 
ku Białej I Brześciu panują Niemcy, którzy po. 
stanowili w yw ieść bogate składy z Białej podia. j 
skiej. • _ |

Pułkownik PiogoirzeilsM i m ajor Sierńnt z 70 ofi* j 
ces and w yjechali .do Brześcia i Białej celem za?

jęcia tych miejscowości w  imieniu rządu polskie*
go. M ajor Sterani tw orzyć będzie w  Białej pułk 
piechoty.

H ABSBU R G O W IE  W S T Y D Z Ą  SIĘ SW E G O  
N A Z W ISK A . A rcyksiążę Józef Habsburg zwró*
cii się do węgierskiego mini stery um spraw wc= 
wiriętrżnych z 1 prośbą o pozwolenie na zm im ę  
nazwiska na Alscuł.

GEN ERAŁO W IE A U S T R Y A C C Y  ŻEBRZĄ. 
M arszałek polny Bor®evic, jeden z „genialnych" 
generałów austryackich, w  telegramie do chorwa* 
oklej Rady narodow ej prosił o  przesłanie mu 
wsparcia pieniężnego, gdyż jes t bez środków do 
życia.

KO LEG IU M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(Rynek, A —B, L. 39):

Środa: prof. dr Michał Jan ik : „U źródeł eoman.
tyzimu".

Czw artek: prof. A . E. Balicyi: „Twórczość Ry* 
dla na tle epoki".

K IJR SA  L1TE RAACKIE  (uł. św. A n n y  2).
Środa: prof. dr J. Flach: „Teatr X X  w.“. 
C zw artek: prof. W . Hcgefcr: „Teatr W yspiań .

skiego".
REPERTOAR T EATR U  IM. SŁO W A C K IE G O .

W e  środę: „Urwis".
W e  czwartek: „Dwie blizny", „Obowiązek". 

REPERTOAR TEATRU  PO W SZE CH N EGO .
C zw artek: „C hory z .urojionia".

Dr. JÓZEF LIEBESKIND
p o w r ó c i ł  

5  L i s to p a d a  6 . T e l .  4 0 3 .

B I ®  Ifab (B ita*  S I* 23 dziennem wynagro-
d z e n i e m  1 0  K . p rzy jm u je  

P odo d d z ia ł d la  słu żb y  m ie jscow ej I. P o lsk iego  B ata lionu  
tab o ru , Z w ierzy n ieck a  25.

Z głoszen ia  c o d z ien n ie  od  godz. 9 —12 p rz ed  p o łudn iem ,

Miejska Kasa Oszczędności w Bochni
subskrybowała na Polską Pożyczką Państwową 

K  5 0 0 . 0 0 8
zaś członek  d y rek cy i tej in s ty tu c y i W P. Dr. W ładysław  

K ie rn ik  K 1 0 . 8 0 0 .

Pr* m e d . Ju lian  B ań ko w ski
Choroby wewnętrzne. Analizy lekarskie.

Zakopane, Willa Fiiochówka, Ghramcówki 32.
G odziny  p rz y ję ć :  od  3 do  5 po  p o łu d n iu .

■  ■  ■ ■  m  m m m m m  a s a

§  S P Ó Ł K A  F A K T U R O W A  !
I  W  K R A K O W I E
1 ul. P o d w a le  7, I. p ię tro

■  p r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  i  w p ł a t y  n a
Hi

5 %
POLSKA '

. PO ŻYCZKĘ
P A Ń S T W O W A

B
m

10  h a le rzy
ggjSjBgt

(za k a r tk ę  pocztow ą) ko­
sztuj eW as m oj k a ta lo g , któ­
ry  W am  n a  żąd an ie  bezgłą- 
tn ie  p rzesian y m  zostan ie.

[.ik.dostawca dwom HannsHcnrail

I-szej jak o śc i b rzy tw y  źo 
sre b rn e j s ta li K 7 '—, 9-—, 
1T — . A p ara ty  do  go len ia  
p o n ik lo w an e  K 7‘50. D w ń- 
s tro n n o  o strze  reze rw o w e 
za  tu z in  K 12’— . M aszyn­
k i do  strzy żen ia  w łosów  
lu b  b ro d y  K 26-— , 2 8 — .
Wysjlka ii pabiasiem liii pajraifeisia 
nadesłaniem należytoSc:. IaiPar.3 k -  

')  iwrc! pieniędzy.

s  •
| Z d n ie m  1 g r u d n ia  z a c z n ie  w y c h o d z ić  *  

w  K r a k o w ie  •

na oryginalnych warunkach,

m m m ■  B I
ZAPŁACĘ

v e d łu g  u m o w y  za w sk azan ie  
m ieszkan ia  1 — 2  p o k o i i  ku- 
-hn i a lb o  in n eg o  k o m b in o ­
w anego, n a d a jąceg o  się  i  n a  
p raco w n ię  p rz y  ru c h liw e j u- 
licy. Z g łoszen ia  pod  „A . B.‘, 
do D ziału  in se ra to w eg o  „N a 
p rzo d u "  K raków , G rodzka 18.

I C Ł A C Z
z k a re tk ą  i up rzężą, n ad ająca  
się  d ia  f iak ra , do  sp rzed an ia  
w  p rzy stęp n e j cen ie. O glądać 
m ożna  co d zien n ie  w  F ab ry ce  
m aszy n  i o d lew n i „B orek" 

w  B o rk u  Faięek irn .

Oo wynajęcia za ras

pokoje słoneczne
iYfroniowa, w  śród m ieśc iu , 

iad o n io ść  u l. B rack a  7, I p.

dla wojsk Polskich w wielkim 
wyiserze poieea

A n t o n i  J a r o s z
Kroków, Sławkowska 24.

■

P o s z u k u j e  s i ę

E lf  tsttics i
d la  godzin  p rzed p o łu d n io ­
w y ch  i w ieczo rn y ch . Z gła­
szać się  n a ie ży  p lac  M atejki 
1. 13, gdz ie  udz ie lo n e  będ ą  
b liższe  szczegóły  co do  przy­

jęc ia  i w y n ag ro d zen ia .

Krem d o  golenia
I p ierw sze j jak o śc i, do  użycia 
bez w ody, 1  s ło ik  p o rce lan o ­

w y  kor. 7'50.
Mydło do golenia prawdziwe, 

na jlepsze j jak o śc i, 3 ezttik l 
K 9’- ,  1 klg. K 34 '—. W ysył­
ka  za p o p rzed n iem  nad e  sia ­
n iem  należy tości. M. Jiinksr, 
urzedsięiiisrstwo eksportowa Za­
grab, Nr. 102, Petrlnjska 9/łtl, 

Kroacya.

N a  s p r z e d a ż

10  s l o t ó w
1X2 m., biurka, szafy na 

r y s u n k i  etę .,
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R o b o t n i k ó w
ślusarzy. Scewa8§, stolarzy, ko* 
ł o d s i e i  i  tokarzy p o s z u k u j e

s a  d o b re m  w y n a g re d se n ie m  p rx y  sa* 
pew aione] aprewaac^i

F A B R Y K A  D A S Z Y N  R O L N I C Z Y C H ,  
O ś w i ę c i m .

tyiodnik fiłuairystjtzBs-iatyfytzij 1

S A T Y R  |
A M e t i a W  i M f i l r a t y i : K r a k ó w .h p l a l S .  j

K R A K Ó W  
piać Dominikański 2 
(róg Stolarskiej) Te!. 3335. 

Skład przytoorow do światła elektr. 
i dzwonków elektrycznych.

p oszu k u je  si®.
j R e flek tu je  s ię  ty llto  n a  sam o d z ie ln ą  silę . O fe rty  ty lk o  p i- 
l sen m e  do taoryki serów Braci Rolnicltich, Kraków, św. Jana 3.

Pcsługaczka
p o trze b n a  zaraz. Z głosić się  
na leży  m.-ędzy godz. 12 a  1 
w W ypożyczaln i k siążek  G um- 
plow icza, pi. W  W. Ś w ię ty ch  8 .

B i l
oglądać  m ożna  Z w .e rzy n ieck a  
23. II  p ., od  9 — 1 i od  3—0,

(Ksajswy i a k l a i l * r x ; .
! \vo cho ry cn  w K obierzynie, 
j p o szuku je  o d  15 lis to p ad a  br. 
i dobre j k u c h a rk i  do  prow a- 
jd zen ia  k u ch n i Urzędniczo-le-
I K arskiej. P łaca  m iesięczn a  K 
250, w ik t i m ieszkance. Zg!o- 
szen ia  p r z y j m u j e  Z a r z ą d  

j Z ak ład u .

Siupujęispizedaję
|<ełoto9 srebro, brylanty,
p a r i y  i w sze lką  b iżu te ry ę  
n o w ą  i an ty czn ą , * c - g a r y ,  
zegark i oraz i z t u a n e i ą *

' >Jt, p łacę  n a jw yższe  ceny ,
ZEF GYANKiEWiCZ

Zakład zegaim sirzmki, jubilerski 
Kr^kó *■, S*aw«LO wrska 24
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